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Opracowanie i wybór tekstów: zespół 

 

 

Pamięć żywa 
- rok przed 80. rocznicą likwidacji  

gett łomżyńskich.  

Wspomnienia Żydów ziemi łomżyńskiej  
 

 

Przywołujemy historię i pamięć o doświadczeniach łomżyńskiej ludności żydowskiej w 

związku ze zbliżającą się 15 grudnia 2021 r. – 79. rocznicą likwidacji obozu przejściowego w 

Boguszach1, która stanowiła początek końca istnienia tej wspólnoty także na obszarze dawnej 

ziemi łomżyńskiej2.  

W niniejszym wyborze cytatów z pinkasów łomżyńskich3 prezentujemy wspomnienia, 

związane z doświadczeniami przedstawicieli społeczności łomżyńskiej żydowskiego 

pochodzenia. 

 

Uciekłem do Łomży4, do getta, gdzie mieszkał mój kuzyn. Tam, ku mojej wielkiej radości, był 

mój ojciec, który uciekł przed ogniem. To tutaj, mieszkając również z moim ojcem spotkałem 

dziewczynę ze Szczuczyna nazywającą się Leika Amrofel, która miała zostać moją żoną. 

Mieszkał z nami Mojsze Olszewicz z Jedwabnego i jego żona Elka Sosnowska, również ze 

Szczuczyna. Brat Mojszego, Berek Olszewicz, również dzielił z nami mieszkanie.  

Moja radość z odnalezienia ojca była krótkotrwała, ponieważ on miał być wkrótce 

zabrany przez czarna ciężarówkę – ten złowieszczy pojazd, który miał zwyczaj przyjeżdżać do 

getta, chwytać ludzi, wywozić ich, tak żeby nigdy ich już nie zobaczyć.  

Byłem zdruzgotany. W takiej atmosferze niewiedzy, kto będzie wzięty następny, życie 

szło naprzód. Zostałem zabrany do pracy w Zambrowie w Sztejnbrooku podczas dni roboczych, 

a w weekendy wracałem do domu, aby dołączyć do mojej żony i przyjaciół w getcie. 

Pewnej niedzieli w 1942 r., w getcie wybuchła wielka panika. Przyszła wiadomość, że 

getto będzie likwidowane, a wszyscy Żydzi zostaną wysłani do obozów koncentracyjnych. 

 
1 Szerzej na ten temat: https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/p/339-prostki/116-miejsca-martyrologii/49687-

niemiecki-nazistowski-oboz-zbiorczy-w-boguszach 
2 Swego rodzaju rejestr przedstawicieli tej wspólnoty zawiera opracowanie: Frąckiewicz M. K., Antroponimia 

Żydów łomżyńskich w kontekście językowo-kulturowym, Łomża 2020. 
3 Wydano w tym cyklu księgi pamięci Ciechanowca, Łomży, Stawisk (dostępna online: 

http://wirtualnie.lomza.pl/wirtualnie/2021/11/09/ksiega-pamieci-gminy-zydowskiej-w-stawiskach-2/), i 

Zambrowa są do nabycia w siedzibie Łomżyńskiego Towarzystwa Naukowego im. Wagów w Łomży i w trybie 

online, por.: http://ltn2.nazwa.pl/wp/sklep/ W przygotowaniu są pinkasy Jedwabnego, Szczuczyna i Białegostoku. 
4 Z Jedwabnego. 

https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/p/339-prostki/116-miejsca-martyrologii/49687-niemiecki-nazistowski-oboz-zbiorczy-w-boguszach
https://sztetl.org.pl/pl/miejscowosci/p/339-prostki/116-miejsca-martyrologii/49687-niemiecki-nazistowski-oboz-zbiorczy-w-boguszach
http://ltn2.nazwa.pl/wp/sklep/
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Uznałem, że przyszedł czas, aby uciekać. Z moją żoną i wieloma innymi Żydami z getta, 

przecięliśmy ogrodzenie z drutu kolczastego i uciekliśmy nocą w różnych kierunkach.  

Nie mieliśmy pojęcia, dokąd iść, ale wiedzieliśmy z całą pewnością, że musieliśmy 

znaleźć miejsce kryjówki przed świtem. Nie wiedząc o tym, miejscowi rolnicy stali się naszymi 

protektorami, ponieważ wczołgaliśmy się, bez ich wiedzy, pod stosy siana w ich stodołach i 

pozostawaliśmy tam niezauważeni przez Niemców i Polaków.  

Uświadamialiśmy sobie, że musimy znaleźć inne, bezpieczniejsze miejsce. 

Wiedzieliśmy, że Szmulek Wasserstein pracował w domu kobiety nazywającej się Antonina 

Wyrzykowska w Janczewku, kiedy my byliśmy w getcie. Zdecydowałem pójść i zobaczyć, czy 

Szmulek ciągle tam był i czy może ci ludzie mogli pomóc mi i mojej żonie. Zostawiając ją 

ukrywająca się w rowie, podróżowałem nocami, a w ciągu dnia ukrywałem się w lasach. Po 

kilku dniach, natrafiłem na gospodarstwo i dowiedziałem się, że Szmulek ciągle tam był, a 

Mojsze, jego żona i brat Berek uciekli z getta prosto tam. 

Znałem Antoninę, ponieważ ona często ryzykowała swoim życiem, szmuglując tyle 

żywności, ile mogła do getta łomżyńskiego, kiedy ja tam byłem. Teraz, byłem całkiem 

szczęśliwy zobaczywszy tam moich przyjaciół z getta. Oni już zbudowali dwa bunkry w stodole, 

gdzie mogli się ukryć pod podłogą stodoły z sianem przykrywającym ich i owcami chodzącymi 

ponad nimi. Zobaczywszy mnie, Antonina powiedziała, abym się przyłączył do pozostałych, że 

ona spróbuje zrobić dla nas to, co starała się robić dla innych i że może Bóg nam wszystkim 

pomoże przez to przejść. Moja wdzięczność była nieskończona i poszedłem odnaleźć moją 

żonę, tak aby i ona mogła do nas dołączyć.  

Nie da się wyrazić, co znaczyło dla nas mieć miejsce pobytu. W ciągu 28 miesięcy, w 

czasie których tam byliśmy, Antonina dzieliła z nami wiele przerażających momentów. Przy 

jednej okazji, gestapo przyszło nas szukać z psami i kłuli bagnetami w bunkry, ale nas nie 

odkryli. Nasze bezpieczeństwo zostało zapewnione przez Antoninę, która wylała benzynę 

wokół nas, jak tylko zobaczyła ich zbliżających się, aby psy nie wyczuły naszej obecności.  

Ryzykując swoje życie, życia wszystkich członków jej rodziny i jej gospodarstwo, ta 

nadzwyczajna kobieta umożliwiła, że coś, co wydaje się cudem Wyzwolenia, mogło być 

doświadczone przez nas5.  

 

Getto w Łomży i zagłada okolicznej ludności żydowskiej  

Po tym, jak większość Żydów została zabrana, żeby ich zamordować, przy życiu pozostała 

niewielka liczba fachowców, których usługi były Niemcom potrzebne. Żydzi ci wspomagali 

również miejscowych rolników. Było około dwudziestu takich rodzin, liczących sześćdziesięciu 

ludzi, których zebrano razem 17 sierpnia 1941 r. Wśród nich znaleźli się lekarz, szewcy, pilarze, 

krawcy, cieśle, kowale itp. Wybrano miejsce na getto wokół Wielkiej Synagogi, a po jakimś 

czasie przeniesiono je na teren za domami Jeleniewicza i Zalmana Lejbela. Obszar getta był 

otoczony domami przy „Krzywym Kole” za domami Wilamowskiego.  

Żydzi w getcie pracowali dla Niemców bez wynagrodzenia, jednak życie wewnątrz 

getta było stosunkowo swobodne. Nie było straży, a wejście i wyjście z getta odbywało się bez 

przeszkód. Niemcy i miejscowi rolnicy przydzielali żydom różne zadania. Resztki wspólnoty 

żydowskiej ze Stawisk w getcie miały nadzieję, że ich życie zostanie ocalone z powodu 

korzyści, których przysparzali Niemcom swoją pracą. Niektórzy żydzi, którym udało się uciec 

 
5 KPGŻO. 
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do wiosek i lasów w okresie masowych mordów, odwiedzali cza- sami getto, jednak wyprawy 

te niosły brzemię wielkiego niebezpieczeństwa dla nich i dla ludzi z getta. Niemcy wyznaczyli 

nagrodę za każdego przekazanego im żyda, a dzieło wyłapywania żydów i wydawania ich 

Niemcom było bardzo owocne. Chłopi otrzymywali cukier w zamian za żydów, których 

przekazali Niemcom.  

Getto istniało niewiele ponad rok. Żyło się tam pracą i pragnieniem, a nikły promyk na- 

dziei, że uda im się ocalić życie, dawał siłę do przetrwania. Jednak 2 listopada 1942 r. nastąpiła 

drastyczna zmiana sytuacji. Gestapowcy otoczyli getto nocą i pośród krzyków i bicia usunęli 

wszystkich mieszkańców z ich domów. Popędzono ich z workami i dziećmi na swoich 

ramionach do obozu w Boguszach.  

Obóz w Boguszach służył wcześniej jako obóz koncentracyjny dla rosyjskich więźniów 

wojennych, gdzie miriady więźniów zostały zamęczone na śmierć. Lasy otaczające Bogusze 

usiane były olbrzymimi wspólnymi mogiłami więźniów. obóz zajmował bardzo duży obszar i 

otoczony był ogrodzeniem z drutu kolczastego. Miał okopy przykryte prostymi dachami, które 

służyły jako kwatery mieszkalne dla przebywających w obozie.  

Żydzi z Grajewa, Szczuczyna, Troszyna i Augustowa oraz innych wsi rejonu zostali 

sprowadzeni do tego obozu. Było jasne, że Niemcy chcieli zlikwidować wszystkie getta w 

okolicach Białegostoku. Mieszkańcy obozu nie dostawali żadnego jedzenia przez trzy albo 

cztery dni, a potem dostali dzienny przydział 100 gramów chleba, jak również porcję zupy 

ziemniaczanej kilka razy dziennie, w łącznej ilości pół litra na dzień. Głód był wielki, a 

uwięzieni w obozie zbierali się wokół kuchni, żeby kraść obierki z ziemniaków, które przełykali 

nawet bez gotowania. Śmiertelność wśród mieszkańców obozu była wielka z powodu głodu i 

brudu. Każdego wieczora zbierano ciała tych, którzy zmarli i wrzucano je do dołu. Rano 

przenoszono je na cmentarz, gdzie rok wcześniej pogrzebano rosyjskich więźniów wojennych.  

Do rannych i chorych gestapo strzelało natychmiast, a reszta mieszkańców obozu żyła 

w warunkach, które zostały wyżej opisane (jeśli można to nazwać życiem) aż do 15 grudnia 

1942 r. Tego dnia rozpoczęła się likwidacja obozu w Boguszach. Więźniowie zostali wysłani 

do komór gazowych Treblinki, Birkenau i Auschwitz. Nakazano im opuścić okopy, w których 

mieszkali i wśród bicia i strzałów poprowadzono ich do stacji kolejowej. Droga była błotnista, 

stopy idących grzęzły w błocie. Droga była bardzo trudna, a każdy, kto zostawał z tyłu, był 

mordowany strzałem. Cała droga usłana była ciałami zabitych. Ci, którzy dotarli do stacji 

kolejowej, zostali wepchnięci do wagonów i odtransportowani do obozów śmierci.  

Kiedy dotarli do celu, rozkazano im zostawić wszystko w pociągu i wyjść. Tam 

wybrano spośród nich kilku młodszych mężczyzn do pomocy mordercom w ich zadaniu 

mordowania, zanim mieli spotkać swój gorzki koniec. Wszyscy inni kończyli w krematoriach. 

Tego dnia piec w fabryce śmierci palił się bez końca. To był koniec Żydów ze Stawisk.  

Przebywałem w Białymstoku przez trzy miesiące i potem wróciłem do getta 

łomżyńskiego. Stamtąd zaś udałem się do Grabowa i znalazłem pracę u goja. W Grabowie 

znalazło schronienie kilku innych żydów. Ja, abrahamczi Kadysz, bracia mosze i Icchak 

Kolińscy. mieszkaliśmy razem przebrani za gojów i pomagaliśmy gojowi w dowożeniu 

ziemniaków i mąki do łomżyńskie- go getta. Rozdawaliśmy ziemniaki mieszkańcom getta i 
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sprzedawaliśmy mąkę piekarzom, którzy wypiekali czarny chleb. Potem przekazywaliśmy 

zapłatę gojowi.  

Getto łomżyńskie odwiedzaliśmy w każdą niedzielę. Stawiszczanie utrzymywali 

kontakt z żydami w Grabowie i mieli zamiar uciec do tej wsi, jeśli sytuacja w łomżyńskim getcie 

miałaby się pogorszyć. Pewnej niedzieli pod koniec 1942 r. rozpoczęła się likwidacja getta 

łomżyńskiego. Wieczorem michael Kadysz i jego teść przyszli do nas i powiedzieli nam: 

„Ratujcie swoje życie, bo mają likwidować łomżyńskie getto.” Uciekli- śmy do lasu. 

Wiadomość o likwidacji łomżyń- skiego getta rozniosła się bardzo szybko. Goje na wsi nie 

chcieli już zatrudniać żydów i wysyłali nas do miasta, abyśmy zostali tam zarejestrowani. Zimą 

1942 r. ukrywaliśmy się w dołach, które kopaliśmy na polach. Nocami chodziliśmy wy- 

grzebywać jedzenie, gdziekolwiek mogliśmy je znaleźć. Zimny i Liba Kadysz byli ze mną. Zim- 

ny zachorował, kiedy mieszkał w dole i zmarł. Liba Kadysz została zamordowana. Ci z nas, 

którzy pozostawali żywi, zazdrościli tym, którzy już zmarli.  

Do końca 1943 r. prawie wszyscy Żydzi, którzy uciekli, zostali zabici. Według tego, co 

potem usłyszałem od gojów, wszyscy Żydzi ze Stawisk, którzy zostali zabici, zostali pochowani 

w pobliżu Małego Płocka. Powiedzieli mi również, że w szkole we wsi Wysokie, po drodze do 

Łomży, ukrywało się dziesięciu Żydów ze Stawisk. Niemcy odnaleźli ich późno w nocy i 

zamordowali wszystkich przy świetle świec. Bracia Chonkowicz ukrywali się w bunkrze na 

polu rolnika Rydzewskiego. Na początku 1944 r. grupa Niemców wyszła na polowanie na 

polach i natknęła się na kryjówkę braci Chonkowicz. Rozkazali im opuścić kryjówkę i kiedy 

nie otrzymali odpowiedzi, wrzucili granaty do schronu i bracia zostali zabici.  

Ukrywałem się po różnych wioskach aż do początku 1945 r. Do mego miasteczka 

wróciłem tydzień po wejściu Rosjan do Stawisk. Przez trzy miesiące pracowałem w siłach 

policyjnych.  

Pozostałem jedynym żydowskim chłopakiem, prześladowanym i błąkającym się. 

Wypełniony nieskończonym bólem i żalem usiadłem na ru-inach Stawisk i płakałem...”6  

Życie w getcie  

Było to ciężkie i trudne życie. Mieliśmy wiele osieroconych dzieci, a także rodziców, którzy 

stracili dzieci. Przeznaczenie jednak sprawiło, że kilka odosobnionych rodzin pozostało 

nierozdzielonych. Zambrowskie getto stało się schronieniem dla Żydów z okolicznych 

miasteczek. Getto było dosłownie centrum i miejscem zbiórki robotników, których Niemcy 

zabierali na roboty do budowy i brukowania ulic. Nasza grupa pracowała przy łupaniu kamieni 

i wylewaniu asfaltu. Wszyscy żydowscy robotnicy pracowali tylko dla Niemców. Była też 

grupa, która pracowała w zambrowskich koszarach, gdzie Niemcy stworzyli obóz dla rosyjskich 

więźniów wojennych.  

 

6 KPGŻS, s. 202. 
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Mieszkaliśmy w getcie, w którym panował despotyczny reżim samorządności – 

Glicksman, „Komendant Żydów” miał pod sobą policję i rządził swoim królestwem twardą 

ręką.  

Epidemia tyfusu w getcie  

Tysiące więźniów w zambrowskim obozie padło ofiarą głodu i tyfusu. Tyfus dotarł i do getta. 

Mówiono, że okoliczne pola zanieczyszczono odchodami z koszar i że ogórki, które jedliśmy z 

tych pól, miały w sobie bakterie tyfusu.  

Przy rzece w getcie mieliśmy szpital. Lekarzami byli dr Grundland i dr Friedman. 

Przełożoną pielęgniarek była Masza Słowik. Ich poświęcenie było ogromne. Jednak ich 

możliwości zbyt ograniczone, by pomóc.  

W tym momencie chcę przypomnieć panią Elke Kapłan, prawdziwie szlachetną kobietę, 

która zbierała kaszę, ziemniaki i gotowała jedzenie dla porzuconych sierot.  

Getto nie znało życia duchowego. Nie było bet midraszu, szkoły, nie można było w 

getcie znaleźć żadnych środków do życia. W ostatnich miesiącach Niemcy zezwolili na 

przeniesienie nowego, nieukończonego domu spoza getta. Dom przeniesiono i postawiono na 

rachunek właściciela, Sendera Kapłana. Ten dom stał się naszym bet midraszem.  

W międzyczasie dochodziły do nas przeróżne wieści, przekazywane przez uchodźców. 

Mówili o Treblince przy Małkini. Ludzki umysł nie mógł pojąć, co to znaczy. Jednak 

zrozumieliśmy, że nam też grozi eksterminacja.  

Otrzymywaliśmy fałszywe wieści odnośnie ludzi, których zabrano we wtorek. 

Mówiono, że widziano, jak pracują przy drodze w Ostrowi Mazowieckiej. Wszystkie te 

wiadomości pochodziły z ust gojów, Polaków, których nakłonili do tego Niemcy. Słyszałem 

historię o liście od Dawida Bronaka, który przyniósł Polak o nazwisku Kłosak. Polak ten 

pracował dla malarza Josela i dobrze go znaliśmy. Za list zażądał od Rywki Bronak 150 marek. 

Od razu przybiegła do mnie, by przekazać mi wieści, że ludzie żyją. Daliśmy Polakowi 150 

marek w zamian za list. Powie- dział, że to list od Dawida Bronaka i oprócz tego nie zdołaliśmy 

wydusić z niego ani słowa. W liście napisano: „Żyjemy i pracujemy przy drogach”. Niestety, 

ani Rywka, ani jej syn Mosze nie mogli rozpoznać charakteru pisma Dawida, ale z powodu 

wielu błędów, które były w liście, zrozumieliśmy, że został on sfabrykowany, że był to sposób 

na wyciągnięcie od nas pieniędzy.  

Kiedy jeszcze mieszkałem poza gettem, Polacy powiedzieli nam, że słyszeli od innych 

Polaków, którzy towarzyszyli Żydom po drodze, że wszyscy zostali zastrzeleni w Głęboczu 

koło Szumowa w nieukończonych rosyjskich fortyfikacjach i że w tym masowym grobie 

pochowano wielu innych Żydów z okolicy, aż pokaźny fort, przeznaczony na rosyjską artylerię, 

zapełnił się ciałami.   

Kosztowności Żydów są przekazywane na przechowanie  

w ręce gojów  
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Kiedy życie straciło już wszelkie pozory uporządkowania, wszyscy, którzy przeżyli, oddawali 

większość swoich mebli, pościeli i odzieży Polakom, których znali. Następnego dnia można już 

było zobaczyć, jak niezadowoleni byli Polacy, widząc kogoś z rodziny, kto wiedział o tych 

przekazanych kosztownościach. Były też przypadki, kiedy Polacy od razu odmawiali zwrotu 

przedmiotów, które ktoś chciał sprzedać, by kupić chleb, i trzeba było szukać pomocy u 

Judenratu, to znaczy od Niemców, by odzyskać te rzeczy z rąk Polaków.  

Żydzi z getta byli jak ciernie w oczach sąsiadów – Polaków. Mówili oni: „Widzicie, 

Żydzi osiedlili się w getcie i żyją, jak gdyby nigdy nic. Gdybyśmy byli na ich miejscu, 

zmarlibyśmy z głodu w ciągu miesiąca.”  

Krążyły plotki, że we wrześniu planowana jest likwidacja getta. Pewnego razu z 

Beniuszem Tykocińskim wyszliśmy poza getto i wpadliśmy na dobrego przyjaciela Beniusza, 

Śledziewskiego, który pod władzą rosyjską piastował stanowisko szefa brygady straży ogniowej 

i którego Beniusz był asystentem. Śledziewski mówił do Beniusza: „Sprawy nie mają się 

dobrze. Rano otrzymaliśmy rozkaz, by przed gettem wystawić straż”. Wiedzieliśmy już, co to 

znaczy, ponieważ słyszeliśmy od uchodźców, że Niemcy zawsze wzywają strażaków, kiedy 

przygotowują się do likwidacji getta. Przynieśliśmy te przerażające wiadomości do getta i od 

razu wybuchła panika. Mimo tego, kiedy minęło parę dni i nic się nie działo, napię- cie opadło.  

W tych dniach grupa towarzyszy, która opuściła getto, by dołączyć do partyzantów w 

lesie, wróciła do domu. Ta sprawa była utrzymywana w wielkiej tajemnicy, by, Boże uchowaj, 

jakiś informator nie przekazał tych wieści Niemcom. Do tej grupy należał Icchak Prawda. Grupa 

ta wyszła z getta dobrze ubrana, obuta i zaopatrzona w pewną kwotę pieniędzy. Na polach 

napotkali pozostałości rosyjskiej armii, głównie Ukraińców. Rosjanie i Ukraińcy pobili ich, 

zabrali pieniądze, rozebrali do naga i zabrali buty, a potem przepędzili ich z powrotem do 

Niemców.  

Znów zaczęły się plotki o likwidacji getta. Jak wcześniej wspomniano, żydowscy 

rzemieślnicy pracowali wyłącznie dla Niemców. Wśród nich byli krawcy, szewcy, meblarze i 

przedstawiciele innych profesji. Pewnego dnia przyszli Niemcy i zażądali, by Judenrat zebrał 

całą ich pracę, skończoną i nieskończoną, którą zamówili Niemcy. Policjanci Judenratu zaczęli 

wypełniać rozkaz. Dla nas był to znak, że niebezpieczeństwo likwidacji było blisko. Mieszkańcy 

getta, zrezygnowani i sparaliżowani strachem przed śmiercią, zaczęli szukać sposobów, jak się 

uratować. Kto miał znajomych gojów, wynosił rzeczy, które mu zostały, by je u nich ukryć albo 

błagali ich o litość, prosząc, by ukryli ich samych. Grupy robotników wmaszerowały do getta. 

My zebraliśmy się przy Judenracie i zażądaliśmy, by Glicksman powiedział nam prawdę. 

  

Glicksman i jego prawda  

Glicksman zaczął od zwrócenia się do swojej policji, krzycząc nad głowami zebranych ludzi: 

„Czego oni chcą, brudni Żydzi? Niemcy zabrali te rzeczy, by wymienić je na inne.”  

Zambrowscy Żydzi, doświadczeni swoimi kłopotami i znający swojego „Żyda Seniora” 

nie uwierzyli w jego słowa. Kiedy zapadł zmrok, wszyscy skierowali się w stronę ogrodzenia. 

Drut był przecięty i uciekliśmy pod nim do rzeki, niedaleko Dembowskiego i Śledziewskiego. 
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Mężczyźni, kobiety i starsze dzieci – wszyscy biegli z torbami na plecach, dźwigali tyle, ile 

mieli siłę unieść. Uciekliśmy do najbliższego lasu. Ja, moja matka i brat około dziesiątej 

wieczorem pobiegliśmy w jednym kierunku. W getcie zostali tylko starsi ludzie, którzy 

pogodzili się z losem i dzieci w kołyskach, których nie mogli zabrać rodzice. W późnych 

godzinach nocnych, kiedy Glicksman zobaczył, że został bez Żydów, on i cała jego koteria 

również uciekli i ukryli się ze strachu przed Niemcami. Ci, którzy przybyli później do lasu, 

mówili, że trudno już wydostać się z getta, ponieważ otoczyli je Niemcy7.   

20 lipca 1941 r. zapadła decyzja o getcie, które miało sięgać od podwórka Lapiana do 

podwórka Wilamowskiego. Tego samego dnia wyrzucono wszystkich żydowskich 

mieszkańców na ulice. Ustawiono oddzielnie starych i młodych i zaprowadzono do obozu, z 

którego co noc zabierano ludzi na śmierć. Zamordowano tam: Zawla Zemela, Mosze 

Guzowskiego, Chaima Kalinskiego, Jankiela Denemarka, Chaima Kokoszkę, Muki Farbera, 

Dawida Rubinowicza, Mosze Lejzersona, rabina, rzeźników, Dajana, szwagra Kajmana, 

nauczyciela Bermana, Icie Tutelmana, Skubelskiego i innych. Do getta wpuszczono jedynie 

kobiety i dzieci, 10 krawców, zegarmistrza Ruże [?], malarza Szolema Motla, trzech kowali i 

tych, którzy zdołali się przekraść. W sumie było tam 300 Żydów. 

W getcie powołano Judenrat złożony z 15 Żydów i 4 policjantów – żydowska służba 

porządkowa. Prezesem został Jona Lewinowicz, członkami rady: Natke Rubinowicz, Izroelke 

Goldfarb, Michal Krusznianski, Sawicki i Fridman. W szpitalu pozostali: Lubecki, Lejbl Dorf i 

dwóch lekarzy. Wymieniony powyżej personel z dr Wartmanem i Gerstem był z w Szczuczynie 

aż do likwidacji.  

2 listopada 1942 r. szczuczyńskie getto zostało zlikwidowane. Jego mieszkańcy zostali 

wozami wywiezieni do Boguszy (obóz pod Grajewem). Pojedynczy ludzie próbowali uciekać z 

obozu do wsi, ale nie udało im się znaleźć kryjówki. Wśród tych, co zginęli byli: Gordenberg, 

Lichtnsztajn, dwóch braci. 

Świadek pracowała aż do likwidacji getta na wsi w Grabowie. Po likwidacji ukrywała 

się w lasach i u chrześcijan w Grabowie, tam przebywała do wyzwolenia 26 stycznia 1945 roku.  

Zaprotokołowane przez przewodniczącego Żydowskiej Wojewódzkiej Komisji 

Historycznej w Białymstoku mgr. M. Turke8. 

 

Kiedy Niemcy rządzili już w mieście przez jakiś czas, wydali rozporządzenie o 

utworzeniu getta dla Żydów. Do magistratu zwołano Polaków i zlecono im ogrodzenie getta, 

które miało obejmować ulicę Krzywą graniczącą z farbiarnią Zundla, zięcia ślusarza, a z drugiej 

strony dochodziło do ulicy obok domu Penzucha. Wokół getta wzniesiono wysoki parkan z 

drutu kolczastego. Polacy ponownie mogli się zemścić na nieszczęsnych Żydach.  

Kiedy Polacy ukończyli grodzenie getta, otrzymali prawo do zagnania Żydów do getta. 

Antysemiccy Polacy bili Żydów kijami aż do krwi.  

W getcie Żydzi zostali podzieleni według kategorii: pobożni, kupcy, bezrobotni zostali 

wyprowadzeni na środek rynku. Robotników, krawców, szewców i jeszcze innych 

rzemieślników, kobiety, [85] dzieci pozostawiono w getcie. Rabin, dajan, szocheci i szanowani 

gospodarze zostali ustawieni odrębnie na środku rynku. Wysłano ich do Boguszy. W czasie 

wyprowadzania towarzyszyły im uderzenia Polaków. W Boguszach trzymano ich przez dłuższy 

 

7 KPGŻZ, s. 68-69.  

8 KPGŻSZ, s. 64-65. 
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czas, aż zlikwidowano tamtejsze getto. Wielu rozstrzelano na miejscu, pozostałych zaś wysłano 

koleją na Majdanek. Tam zostali zamordowani w komorach gazowych9.  

31 października przyszedł do getta gestapowiec Mahnke, człowiek, który wsławił się 

swoim okrucień- stwem i sadystycznym znęcaniem nad ludźmi. Tego dnia, w świętą sobotę, 

rozkazał żydowskim policjantom przynieść wszystkie dobre łóżka z pościelą, wełniane koce itp. 

Policjanci wykonali ten rozkaz. Potem osobiście sprawdził wszystkie domy, co w nich zostało 

i co można jeszcze zabrać – biżuterię, lichtarze, świeczniki, meble itp. Wszedł potem do gminy 

i jej przewodniczącego Mendla Kolińskiego, właściciela fabryki mydła, zmusił do otworzenia 

gminnej kasy. Opróżnił ją, zabrał pieniądze i złoto, obcą walutę i klejnoty.  

Następnego dnia hitlerowcy skonfiskowali u rzemieślników wszystko, co znaleźli. 

Teraz nareszcie Żydzi zrozumieli, że czeka ich zagłada i wyniszczenie. Tej nocy bramy getta 

strzeżone były przez esesmanów, którzy pilnowali, aby zamknięci nie uciekli. W tym czasie 

hitlerowcy zebrali przy dworcu kilkaset furmanek. Żydzi nie wiedzieli, po co to i nie wyczuli, 

że olbrzymimi krokami zbliża się ich koniec. Rankiem 2 listopada hitlerowcy rozkazali opuścić 

getto. Każdy mógł zabrać ze sobą 25 kg żywności i bagażu. Wszyscy jak jeden mąż opuścili 

getto. Starcy, chorzy, inwalidzi i dzieci siedli na wozy. Młodzi szli piechotą.  

Dr Josef Hepner, lekarz w żydowskim szpitalu, popełnił samobójstwo w przeddzień, 1 

listopada. Przeczuł koniec Żydów łomżyńskich, a będąc w Niemczech przez jakiś czas jeńcem, 

nie miał żadnej wątpliwości co do zamiarów hitlerowców. Prawdopodobnie pozostawił list, w 

którym prosił Żydów łomżyńskich o opiekę nad młodą synową z dzieckiem. Getto opróżniło 

się całkowicie, tylko nieliczni pochowali się w mieście, a wśród nich rodzina Piekarewiczów, 

dwie córki, Młotek i jeszcze kilku. Wszyscy zginęli.  

Uciekłam zawczasu z getta. 1 listopada wyczułam, że coś groźnego się zbliża i że 

jesteśmy zgubieni. Dlatego uciekłam razem z 8-letnią córeczką o pierwszej po północy do domu 

rodziny polskiej mieszkającej w pobliżu. Przedostałam się przez płot okalający getto, w 

przejściu pomagał mi ojciec. Sam pozostał w getcie. Dwa lata ukrywałam się w ciężkich 

warunkach, nie do wytrzymania. Raz w piwnicy, raz na strychu, raz w kominie, raz na polu. 

Dziesięć miesięcy tułałam się po wsiach. W ostatnich miesiącach przed wyzwoleniem skryłam 

się znów w Łomży. Tylko dzięki dobrym ludziom, którzy w tych ciężkich warunkach mieli 

serce, przeszłam wszystkie szczeble piekła okupacji hitlerowskiej i doczekałam się lepszych 

dni, dni wolności. (Notował mgr B. Fuks, Przewodniczący Żydowskiej Komisji Historycznej w 

Łomży mgr M. Turek.)10  

 

Getto  

 
9 KPGŻSZ, s. 84. 

10 KPGŻŁ, s. 84. 
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W połowie września 1941 r. powstało getto. Żydzi musieli przenieść się do obszaru 

ograniczonego ulicami: Senatorską, Szkolną, Zieloną, Woziwodzką, Żydowską, Rybakami i 

częściowo Krzywym Kołem. Nim wyszedł rozkaz o utworzeniu getta w tych granicach, 

przedstawiciele Żydów prowadzili rozmowy z Niemcami o rozszerzeniu powierzchni i 

zwiększeniu liczby ulic, które miało objąć getto. Prosili o przyłączenie także ulicy Rządowej i 

Długiej, z góry oferując Niemcom złote i srebrne podarunki. Niemcy pieniądze przyjęli, ale 

getta nie powiększyli i Żydzi zmuszeni byli skupić się na ustalonym obszarze. W tym czasie 

powstał Judenrat – kierownictwo getta, w którym uczestniczyli przede wszystkim członkowie 

poprzedniej gminy żydowskiej i dołączono do nich ludzi, na których można było polegać.  

Oto spis tych ludzi i ich funkcje: Mendel Moszyński – przewodniczący, Mendel 

Koliński – zastępca, dr Szymon Goldlust – radca, rabin Stawiski – przewodniczący sądu, Mosze 

Muszyński – mecenas. Lekarze: Hepner i Menkes, Gimpel i kilka sióstr z żydowskiego szpitala 

– tworzyli komisję sanitarną. Architekt Rozental zajmował się sprawami lokalowymi, Zelig 

Cirmas był kierownikiem ds. pracy, Zelig Nomberg – inspektorem ds. opału, Wiernik z Piątnicy 

– do spraw ekonomicznych i zaopatrzeniowych, Osowiecki i Abraham Rozenblum – 

przewodniczącymi komisji finansowej, Kryształ – inspektorem żydowskiej policji i spraw 

bezpieczeństwa. Powstało jeszcze kilka komisji dla potrzeb społecznych.  

Na pierwszy rzut oka wydawało się, że getto miało pełną autonomię. Radę żydowską, 

policję żydowską, głód żydowski i cierpienia żydowskie. W policji żydowskiej było około 100 

osób. Komendantem był uchodźca z Niemiec Szlomo Herbert, a jego pomocnikami łomżanie, 

wśród nich Chaim (Chamus)  

Cukierbrum (Żydzi łomżyńscy wiele przecierpieli od niego), Berl Boćko, Mordechaj 

Jeleń, Fajwel Trankel, Abraham Chaimowicz, Josef Feldman i wielu innych. Większość miała 

dobry stosunek do ludzi z getta, oprócz nielicznych, grzeszników, którzy przyczyniali się do 

dodatkowych cierpień i mąk. Prawie wszyscy oprócz nielicznych brali łapówki.   

Tak przechodziły dni: praca, tortury głodu i cierpienia ducha z lęku i w trosce o dzień 

jutrzejszy. Ludzie posiadający zawody pracowali w swojej specjalności, bez zawodu w 

przemyśle, karczowali lasy, produkowali amunicję i układali szosę. Kobiety pracowały przy 

różnych usługach dla Niemców i bardzo mało zarabiały. W getcie w godzinach dziennych 

pozostawali starcy i dzieci. Ci, którzy pracowali poza gettem, mieli łatwiejsze życie, gdyż mogli 

u chłopów zdobyć żywność za drobnostkę, odzież lub gotówkę. Racje żywności otrzymywane 

w getcie za opłatą wynosiły 300 gramów chleba, pół litra chudego mleka i zepsute mięso niemal 

nie do użytku. Czasami otrzymywano jeszcze cokolwiek innego z artykułów spożywczych. 

Prowadzono tajny ubój zwierząt, także w getcie. Zima była ciężka i wielu cierpiało z braku 

opału, ale żyli z nadzieją bliskiego rozgromienia Niemców.  

Zaczęło się polowanie na ludzi. Każdego dnia hitlerowcy łapali podczas nagłego 

wtargnięcia do getta kilku Żydów, którzy już nie wracali. Któregoś dnia aresztowano 20 Żydów. 

Wprowadzono ich do piwnicy gestapo (na osiedlu Wiatraki, w domu Brzezińskiego). 

Wszystkim udało się uciec. Następnego dnia Niemcy zażądali od Judenratu wydania tych ludzi 

lub dania w zastaw 50 innych Żydów. Mimo że byli w getcie, Judenrat nie zgodził się na 

wydanie ich Niemcom i wtedy zabrano 50 starców, a wśród nich: starego Jaakowa 

Giełczyńskiego, Mordechaja Rozena (z młyna), starego krawca Sandacza i innych. Znaczna 

część spośród nich wyznaczona została przez Judenrat. Między nimi wydano wszystkich 
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upośledzonych na umyśle i kaleki. Starego Sandacza zmusili Niemcy do nałożenia rytualnej 

chusty i w ten sposób przeprowadzili go przez ulice miasta, znęcając się nad nim niemiłosiernie.  

Początek likwidacji getta 

25 miesiąca elul 1941 r. wyszedł rozkaz, że wszyscy niepracujący Żydzi w wieku od 13 do 80 

lat winni są stawić się na Zielonym Rynku, obok starego cmentarza. Wielu nie chciało tam iść, 

ale żydowscy policjanci obiecali, że nic złego im się nie stanie. Wszyscy szli na plac 

przepełnieni wątpliwościami. Na miejscu zostali otoczeni przez niemieckie wojsko. Przyjechały 

samochody z gestapowcami. Starcy, kobiety i dzieci załadowani zostali do wozów. Wielu 

zrozumiało, co się dzieje i co ich czeka, i rzuciło się do ucieczki. Niemcy strzelali do nich, kilku 

zostało rannych, ale wielu uciekło do getta. Około 3000 ludzi wywieźli hitlerowcy na śmierć, a 

wśród nich całą moją rodzinę wraz ze starym ojcem, Tuwję Bermana z synem, Berenzona, 

Mosze Zbenowicza (młynarza z Wasiek), Natana Piankę z żoną i synem i wielu innych. 

Rozstrzelali ich w lasach Giełczyna. Była to wielka akcja przed likwidacją getta.  

W getcie życie toczyło się jak poprzednio. Jeszcze została iskierka nadziei, że niedługo 

wypełni się czara cierpień i reszta będzie mogła żyć bez przeszkód. Nikt nie zamierzał opuścić 

getta. Zamknięci w jego murach byli odizolowani od całego świata i nikt nie ważył się uczynić 

żadnego śmiałego kroku. Wszyscy żyli przygnębieni w oczekiwaniu na cud, który ma się 

zdarzyć. Niektórzy, jak Symcha Sapirsztajn, żenili się i rodziły się dzieci, gdyż od czasu 

„wielkiej akcji” panował względny spokój, mimo że atmosferę przepełniał lęk przed 

przyszłością i przeczuwano nadchodzące nieszczęścia.  

Pierwszym, który przewidział, co nadejdzie, był dr Hepner, kierownik żydowskiego 

szpitala. On żył pozornie w zgodzie z dowództwem gestapo, a kiedyś zdarzyło się nawet, że 

specjalnym samochodem zabrano go do Niemiec, aby asystował przy operacji. Niedługo przed 

likwidacją getta popełnił w szpitalu samobójstwo. W pozostawionym liście do komendanta 

Mahnke pisał: Wiem, co nas czeka i nie widzę sensu życia. Były też inne wypadki samobójcze. 

Niektórzy Żydzi za pieniądze próbowali ukryć się u Polaków, a byli to: Icchak Rubinsztajn z 

rodziną, Gedalia Kwiatek z żoną, Sztraks i inni. Polacy przyrzekli, że ukryją, ale wzięli 

pieniądze i wydali Niemcom. Jednostkom tylko udało się pozostać przy życiu: Sławie 

Zdanowicz, rodzinie Lubelów i Lei Bursztyn z córką.  

W październiku 1942 r. nadszedł rozkaz pakowania się. Zezwolono każdemu zabrać ze 

sobą 25 kg bagażu i wyjść na drogę. Około 8000 ludzi, także z okolic, wyjechało na furmankach 

chłopskich do Zambrowa i tam zostali umieszczeni w koszarach. W tym czasie pracowałem w 

Zarębach Kościelnych u Niemców. Razu pewnego w nocy obudzili mnie, nałożyli łańcuch na 

ręce i przywiązali do pojazdu. Biegłem za pojazdem aż do Czyżewa, tam mnie uwięziono. 

Następnego dnia po likwidacji getta w Czyżewie zabrali mnie do Zambrowa. Tylko dwa razy 

dziennie otrzymywałem jedzenie, a ci, którzy posiadali trochę pieniędzy, kupowali żywność u 

chłopów. Wszyscy kwaterowali w wielkich blokach, ponad 2000 ludzi w jednym. Sami 

łomżanie zajęli trzy bloki i przez cały okres pobytu w Zambrowie nie pracowali.  

7 stycznia 1943 r. oficer gestapo w towarzystwie kilku policjantów żydowskich ogłosił, 

że wszyscy muszą jechać do pracy. 8 stycznia, w bardzo zimną noc, wyciągnięto ludzi z 

pierwszego bloku i zawieziono chłopskimi furami na stację w Czyżewie, a stamtąd do 

Oświęcimia. W ten sposób ekspediowano noc w noc po jednym bloku. Nikt nie wiedział, dokąd 
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go zawiozą. Dopiero w Oświęcimiu dowiedzieliśmy się, gdzie jesteśmy. Tu przywitały nas 

agresywne psy, drażnione przez gestapowców i Ukraińców z pejczami w rękach. Napadli na 

nas, zbili niemiłosiernie. Nasz dobytek zostawiliśmy w wagonach. Ludzi podzielono według 

za- wodów i stanu zdrowia. Kobiety i dzieci nie wchodziły w rachubę i skierowano je w stronę 

wysokich kominów widocznych z daleka. Wybrani do pracy wprowadzeni zostali do 

specjalnych baraków, a tam przyjęli nas kapo (byli oni przede wszystkim mianowani spośród 

Żydów zagranicznych) biciem i przekleństwami, które trwały całą noc. „Zrobimy z wami to 

samo, co z waszymi krewnymi” – grozili. „Nie przyjechaliście tu dla życia” – takie krzyki 

towarzyszyły biciu.  

Następnego dnia po dokładnym badaniu (badali także wszystkie wstydliwe miejsca 

ciała) i po łaźni, ubrali nas w pasiaki, znów nas podzielili według zawodów, aby przydzielić do 

pracy w Birkenau, Jawiszowicach, Jaworznie i do innych różnych prac. Wyżywienie było 

bardzo marne, łupiny ziemniaczane, czarne i zgniłe. I wielu spośród robotników umarło. Także 

w Oświęcimiu, w najbardziej zorganizowanym obozie od strony sanitarnej, zmarło wielu ludzi. 

Niebezpieczne było zgłoszenie się do lekarza, gdyż każdy, kto do niego wszedł, nie wyszedł 

żywy – uśmiercano go. W tym czasie zmarli bracia Kac (z ulicy Długiej), Eliezer Ibrajewicz, 

Mosze Lew, Odiner (kuśnierz), Mosze Blumsztejn, Jaakow Glowatis, Szalom Narkus, Szlomo 

Luszkiewicz, Mordechaj Brzeziński (Mietek). Wielu innych zmarło tuż po przybyciu do 

Birkenau: Zelig Gruman, Chaim Icchak, Nachum Kac, bracia Grinberg, Chałupowicz i inni. 

Reszta pracowała, bita i uciskana, ale pilnowała skrupulatnie swojego zdrowia, aby nie 

zachorować.  

W tym okresie było jeszcze w różnych miejscach około stu ludzi. Od czasu do czasu 

urządzano selekcję, tzn. badano wszystkich, odseparo- wywano chorych i słabych i kierowano 

do komór. A jeżeli zdarzyło się, że Niemcy podejrzewali, że brak kogoś w obozie, robili apel w 

mroźny dzień, gdy my byliśmy ubrani tylko w pasiaki i staliśmy przez 18 godzin. Wielu z nas 

zamarzło na śmierć. W Sonderkommando było także kilku łomżan zatrudnionych przy 

komorach. Mieli lepsze warunki i otrzymywali nieco lepsze jedzenie. W czasie znanego 

powstania w Birkenau w okresie świąt w 1944 r. (które nie udało się na skutek wewnętrznych 

sporów Żydów), został zburzony jeden piec i kilku Niemców zostało wrzuconych do pieców. 

Wielu zginęło w walce z Niemcami z bronią w ręku. Wśród nich było kilku łomżan: Zelig i 

Ajzyk Kolniakowie, Jalb Herz Panicz, Rybak (z ulicy Rządowej), Chaim Jaakow Lachowicz (z 

Łomżycy) i inni. Po zdławieniu buntu wielu stanęło przed sądem, a wszystkich rozproszono po 

innych obozach w Austrii (w styczniu 1945 r.). Tam zostali do wyzwolenia przez armię 

amerykańską w maju 1945 r.  

Zapisał Jagodowski, Jerozolima11  

 

W ŁOMŻYŃSKIM GETCIE I OBOZIE ZAMBROWSKIM  

 

11 KPGŻŁ, s. 98. 
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Z ust Sary Blumowicz-Knot  

22 czerwca 1941 r. padły na miasto pierwsze bomby. Pociski skierowane były na więzienie, 

szkołę wojskową przy ulicy Dwornej, na monopol spirytusowy i podobne obiekty. W tym czasie 

Rosjanie ustępowali w nieładzie. Powstało zamieszanie. Wielu Żydów uciekło z Rosjanami, 

wśród nich pamiętam: dr. Abrahama Blumowicza, dr. Aemona – obecnie już pułkownika w 

wojsku izraelskim, Mosze Rozentala – kuzyna mojego pierwszego męża, który pracował jako 

elektryk w więzieniu w czasie okupacji rosyjskiej, Charona Nowińskiego (padł w drodze), 

rodzinę Goldziuków (uciekła do Wołkowyska i zginęła od bomby, tylko najstarszy syn i jedna 

z córek pozostali przy życiu), Kukawkę, Szarka i jeszcze kilku, których lepiej pamiętam.  

23 czerwca bombardowanie ustało. Niemcy wkroczyli do miasta, a żandarmeria już 

patrolowała ulice. Dnia następnego, 24 czerwca, obudziły mnie krzyki. Niemcy wyciągali 

Żydów z ulicy Rządowej do zamiatania ulic. Pierwszym sprzątającym był Zelig Cirman, wysoki 

urzędnik magistracki. Gdy wykonali tę pracę, zostali zwolnieni.   

Po miesiącu od wkroczenia Niemców powstał Judenrat. W tym czasie Niemcy 

przygotowali przy pomocy sprzyjających im osób dokładny spis bogatych Żydów w mieście, 

właścicieli pięknych mieszkań i mebli, np. Aleksandra Domowicza – kupca tekstyliami, 

Lichtera, którego rodzinie kazali wynosić meble, a potem wszystkich zastrzelili. W ten sposób 

zniknęli także Heniek Dziubkiewicz i jego szwagier Czer- niakow – zostali wzięci do dźwigania 

mebli i więcej nie wrócili.  

Po upływie tygodnia komendant policji Hanke wydał rozkaz przekazania aparatów 

radiowych. Żydzi wyrzucani byli z kolejek i były wypadki, że robili to Polacy, jak np. dentystka 

Galicka, która wyrzuciła z kolejki po chleb Mirę Brzezińską. Od czasu do czasu Żydzi wtrącani 

byli do piwnic gestapo i wywożeni do Giełczyna, gdzie grzebano ich żywcem. Spośród 

gestapowców pamiętam: Mahnke, Erdbrüggera (komendanta gestapo), Karuszka, Tirgarta 

(potem komendant obozu w Zambrowie) i Plaumanna z Białegostoku, organizatora obozu. 

Łapankę wśród Żydów organizowano przy pomocy młodych endeków, którzy mścili się na 

Żydach za współpracę z Rosjanami. Syn dentystki Galickiej, wspomnianej wyżej, mścił się nad 

Lilką Dzierzgowską, gdyż była czynna w szeregach Komsomołu.  

4 lipca rozkazano Żydom nosić żółtą łatę i wybrać Judenrat, który zajmie się ich 

sprawami. Zwrócono się do Tabolickiego i Jaakowa Giełczyńskiego – starych przywódców 

gminy, aby zasiedli w Judenracie. Działaczem Judenratu był Mendel Moszyński, który wiele lat 

żył w Chemnitz w Niemczech i został stamtąd wygnany. On wszedł do rady za namową 

przyjaciela Niemca z Chemnitz, którego spotkał w Łomży. O ile pamiętam następujący ludzie 

weszli do rady żydowskiej: Moszyński (przewodniczący), Mosze Rozental (mój pierwszy mąż) 

do spraw lokalowych, dr Szymon Knot (mój obecny mąż), Zelig Cirman – do spraw pracy, 

Icchak Tabolicki – pomoc socjalna, Jaakow Giełczyński, Jeleń (ojciec dentystki Józi), Alter 

Kawkiewicz, Icchak Kochanowicz – sprawy żywnościowe, dr Hepner – kierownik szpitala, 

Rozental (mąż Guci Podróżnik) i może jeszcze inni. Często nakładano duże kary pieniężne, 

konfiskowano kożuchy i meble.  

Getto żydowskie, ogrodzone drutem kolczastym, rozciągało się między Starym 

Rynkiem (od strony magistratu) i od strony mieszkania dr. Peltyna, obejmowało całą ulicę 

Senatorską aż do Zielonego Rynku, Rybaki od strony ulicy Zielonej i zaułek obok klasz- toru. 
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Na tej powierzchni zamieszkało 13000 osób z Łomży i uciekinierzy z Piątnicy, Łomżycy, 

Rutek, Giełczyna, Jedwabnego, Śniadowa, Kolna i innych. Warunki mieszkaniowe były 

okropne. Średnio sześć rodzin w jednej izbie. Ciasnota powodowała kłótnie i swary sąsiadów. 

Jedzenia nie wystarczało, chleb był bardzo marny, ale śmiertelność na skutek głodu nie istniała, 

gdyż przemycano żywność z zewnątrz. Ze specjalnych funduszy zebranych z podatków nałożo- 

nych przez Judenrat na getto wspomagano biednych, domy sierot i starców. Zaczęła się 

stopniowa zagłada. Pierwszy rozkaz został wydany o piątej rano – wszyscy (prócz niemowląt) 

mieli się stawić na Zielonym Rynku. Policjanci żydowscy zadbali, aby wszyscy byli obecni. 

Prawdopodobnie szukano komunistów, gdyż pytali o Siomę Goldziuka. Żona jego, krawcowa, 

chciała iść w pierwszym szeregu, ale cofnięto ją i w ten sposób ocalała. Podzielono wtedy 

wszystkich na pracujących i niepracujących, kilku z nich zabrano – nie wrócili.  

Razem z Judenratem powstała policja żydowska. Na czele stanął Lejb Kryształ, który 

ostatnio mieszkał w Ostrołęce. Pomocnikiem jego był Szlomo Herbert z Sosnowca. Dano im 

szczególny przywilej. Służyli dla gestapo. Zdarzyło się, że wezwano mego teścia Jaakowa 

Joznego Rozentala do gestapo. Oskarżono go, że brał kiedyś udział w pochodzie 

komunistycznym i śpiewał z Rosjanami „Sziraka strana maja radnaja” (do gestapo był wezwany 

pod pretekstem wykonania robót mechanicznych). Kazali mu przyjść następnego dnia. A gdy 

przyszedł – zabili go. Michael Kacenelenbogen, syn lekarza i siostry dr. Goldlusta zmarł na 

gruźlicę w szpitalu w getcie, Matka jego Salcia oślepła i zmarła w obozie zambrowskim. Żona 

dr. Goldlusta, Helenka z domu Jastrząb, schwytana została przez Niemców i zabita. Dr Hepner 

popełnił samobójstwo (zmieszał koniak z weronalem), widząc, że wszystko ginie; pozo- stawił 

trzy listy: jeden do dr. Knota, prosząc o opiekę nad rodziną, drugi list pożegnalny do matki, 

trzeci – do gestapo, w którym prosi o zezwolenie na pochowanie obok grobu syna za zasługi 

położone przy leczeniu członków gestapo. Prośbę tę spełniono.  

W niedzielę 1 listopada 1942 r. zamieszanie w getcie: krawiec Kamiński, który szył 

ubrania gestapowcom, przyszedł i zawiadomił, że odebrano od niego materiały. Był to zły znak. 

Zaczęto uciekać z getta. Także mąż mój, Mosze Rozental, dowiedział się od oficera żandarmów, 

że Żydzi przeniesieni zostaną do Zambrowa do pracy. Oficer nie radził mężowi uciekać, gdyż 

– jak zapewnił – jako fachowiec znajdzie swoje miejsce. Wkrótce rozeszła się wiadomość, że 

getto okrążone jest przez esesmanów, a przy drzwiach bóżniczych stoi posterunek gestapowski. 

Tego dnia wieczorem wezwano Judenrat do gestapo, gdzie powiadomiono go o przeniesieniu 

do Zambrowa. Byłam obecna przy tym razem z innymi członkami Judenratu. Komendant 

gestapo Erdbrügger z tłumaczem (także gestapowcem, którego nazywali w getcie Karaluch), 

który znał także język żydowski i hebrajski i podejrzewaliśmy, że pochodził z Żydów, oznajmił 

nam, że całe getto przechodzi do Zambrowa do pracy. Każdy ze sobą może wziąć poduszeczkę, 

koc, łyżki i widelce, dokumenty, pieniądze, ubranie na zmianę i wyżywienie na trzy dni.   

2 listopada 1942 r. zaczęto wyprowadzać ludzi z getta do Zambrowa. Na początku – 

członków Judenratu, mojego męża już 1 listopada. Ja pozostałam w getcie ze względu na pracę 

przy chorych w szpitalu. Przepro- wadzka na furmankach chłopskich i piechotą trwała 3–4 dni. 

Nieuleczalnie chorych przewieziono do fortów i tam uśmiercono, między nimi była Mirka 

Bagan. Nas okłamano, iż przenoszą ich do szpitala św. Ducha.  

Pracownicy szpitala – i ja między nimi, w czwartek zostali przeprowadzeni do 

Zambrowa. Domy w getcie pozostały otwarte zgodnie z poleceniem gestapo. Kto próbował 

grabić, został ciężko ukarany, jeden nawet zawisł na gałęzi. Kilku Żydów schowało się w getcie, 
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ale po dokładnym przeszukaniu schwytano ich i sprowadzono do Zambrowa lub aresztowano. 

Między innymi schwytano także Malę Pasmanik. Była osobą niespełna rozumu i rodzina zabrała 

ją ze sobą. Obóz zambrowski zwany był obozem zbiorczym. Zebrano tam Żydów z całego 

okręgu: z Zambrowa, Czyżewa, Wysokiego Mazowieckiego i innych miejscowości, w sumie 

blisko 12 000 osób. Łomżanie zajęli trzy lub cztery bloki. Obóz znajdował się w koszarach 71. 

pułku Wojska Polskiego. Otoczony był drutem kolczastym, a w środku znajdowała się głęboka 

sadzawka. Ustawiono wieżyczki strażnicze, skąd nocą oświetlano całą okolicę.  

W obozie powstał centralny Judenrat z udziałem członków przebywających tam kilku 

rad żydowskich. Na czele stanął przewodniczący Judenratu z Zambrowa Gliksman. Był 

skończonym łajdakiem. Żydzi z Zambrowa utopili go w dole z nieczystościami w Oświęcimiu. 

W tym Judenracie był także Mendel Muszyński i architekt Markowicz z Łomży.  

Oprócz nielicznych, którzy byli zatrudnieni we wnątrz obozu, nikt nie pracował. 

Rozeszły się wiadomości o zorganizowaniu warsztatów: szewskiego, krawieckiego, 

kuśnierskiego, stolarskiego, kuźni itp. – okazało się, że hitlerowcy ogłaszali specjalnie takie 

wiadomości, aby stępić uczucie niepokoju i pozwolić ludziom mieć złudną nadzieję, by nie 

myśleli o cięż- kim jarzmie. Wyżywienie było bardzo marne: spleśniały chleb i chuda zupa. 

Jednak przemycano wiele żywno- ści zakupionej u chłopów. Mnie polecono zrobić spis ludności 

w obozie, a pracowały ze mną dziewczęta ze Śniadowa. Mirka Brzezińska była kucharką, Salcia 

Grajewska i Samelson w obsłudze.  

Od nas Żydzi oczekiwali wiadomości o tym, co ich czeka i nieraz myszkowałam w 

lokalu gestapo pod nieobecność Niemców. Żydzi nie wierzyli, że hitlerowcy ich wykończą. 

Sądzili, że zostaną tutaj do końca wojny. Zorganizowała się grupa, która zamie- rzała urządzić 

powstanie w obozie. Do niej należeli, o ile pamiętam: Mietek Brzeziński, jego siostra Mirka, 

Icchak Socharewicz z Zambrowa, Tuwja Judelbaum, Mosze Goldsztajn (przedtem strażnik 

Klubu Obywatelskiego w Łomży), mój mąż i ja. Polacy, którzy przemycali dla nas żywność, 

obiecali dostarczyć broń. Z tym projektem wyszedł Mietek Brzeziński, który był kierownikiem 

magazynu Judenratu. Rada żydowska nie zgodziła się na wywołanie powstania.  

Pojawił się także projekt wysłania do Białegostoku mojego męża, który miał przekazać 

wiadomość o tym, co się dzieje w getcie, i otrzymać instrukcje do działania. Nie wiadomo, 

dlaczego sprawa ta upadła.   

Byli tacy, którzy przebrani za chrześcijan, przebywali poza obozem i starali się 

dostarczać nam żywność: rodzina Grinbergów, Ajzyk Dziubkiewicz (młynarz), Jehuda 

Różnicki (kupiec ptactwem) i inni. Dwóch ostatnich przyłapano przy ogrodzeniu, kiedy właśnie 

przekazywali prowiant i zostali rozstrzelani. Ten ostatni, Judkele, przed śmiercią krzyknął 

poprzez ogrodzenie: „Bracia, bądźcie zdrowi i pomścijcie moją śmierć!”. Ajzyk Dziubkiewicz 

został postrzelony przez gestapowca Blocha w gardło. Nie pozwolili mu pomóc. Wił się z bólu 

i pławił we krwi. Kilkakrotnie Blach kopał go, aż w końcu ranny zmarł. Żona Dziubkiewicza 

była w obozie. Komendant obozu Plaumann wezwał ją i zapytał, dlaczego jej mąż był poza 

obozem w przebraniu polskiego wieśniaka. Ona odpowiedziała, że dawno już się rozstali i nie 

wie. Tym razem jej nie ukarał.  

Warunki kwaterunkowe były nie do zniesienia. W pokoju 10 na 12 metrów umieszczano 

dwustu ludzi. Spali na podłodze, bez sienników, na słomie z węzełkiem pod głową. Zimno było 
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wielkie, nie wolno było palić w piecu i się ogrzać. Jeden ze starców za napalenie w piecu został 

wyprowadzony i zabity. Wybuchła epidemia tyfusu plamistego. Co dzień marło 50 ludzi. 

Zwłoki chowano na cmentarzu w Woli, pobliskiej wsi, we wspólnym grobie. Zajmowali się tym 

członkowie bractwa pogrzebowego, którzy byli w obozie. Poza tym umierało wiele niemowląt 

i starców. Wszędzie było pełno wszy – z powodu braku wody i zmiany bielizny.  

W jednym z bloków zorganizowano szpital. Pracowali tam doktorzy: Knot, Menkes, 

Nejzner, Kosowa, dwóch sanitariuszy: Piórko i Dawid Hepner – brat lekarza, a z nimi kilka 

sióstr z Łomży, przebywających w obozie.   

9 stycznia 1943 r. komendant Plaumann ogłosił zbiórkę wszystkich pełniących jakieś 

funkcje w obozie. Byłam w pokoju i obok wszystko słyszałam. Dowiedziałam się, że obóz ulega 

likwidacji i wszyscy przejdą do Oświęcimia, do większego obozu pracy. Komendant żądał, aby 

pomóc w likwidacji obozu w sposób zorganizowany i właściwy. Myśmy jeszcze nie wiedzieli, 

co to Oświęcim. Plaumann dodał: Jeżeli ktoś ma jakąś propozycję w sprawie likwidacji obozu, 

niech podniesie rękę. Nikt się nie odezwał. Wtedy wystąpili przewodniczący Judenratu 

Moszyński i w imieniu ogółu i podziękował komendantowi „za dobry ludzki stosunek”. Trzeba 

podkreślić, że Plaumann przychodził każdego dnia do bloku dla próbowania jedzenia tam 

przygotowywanego, aby wydać się ludziom dobrym i wspaniałomyślnym, troszczącym się o 

nich. Atmosfera stała się bardzo przygnębiająca. Dr Menkes opowiedział doktorowi 

Majznerowi o instalowaniu piecyków w wagonach przeznaczonych do transportu do 

Oświęcimia. Uważano, że to znak, iż Niemcy dbają o nasze zdrowie, gdyż potrzebni jesteśmy 

im do pracy.  

Postanowiłam uciec. Pożegnałam się z mężem i uciekłam do znajomej Polki w 

Zambrowie, Heleny Wipszalskiej. Przenocowałam u niej, a następnego dnia przeprowadzono 

mnie za opłatą do Warszawy.  

Nadszedł ustalony termin ewakuacji obozu w Zambrowie. Przed wyjazdem do 

Oświęcimia zrobiono dokładny spis: imię, wiek, wykształcenie, zawód. Zapytał mnie 

Plaumann, z jakim transportem chcę jechać – powiedziałam, że chcę dołączyć do ostatniego 

transportu...  

Na koniec wspomnę, że dr Szymon Goldlust wypił z nami kielich cierpień i znoju w 

obozie. Zachorował na tyfus i zmarł. Pochowany został w bratniej mogile we wspomnianej 

wyżej Woli Zambrowskiej12.  

Dzięki księgom pamięci losy łomżyńskiej społeczności żydowskiej zostały utrwalone. 

Możliwość ich poznania dają tłumaczone na język polski pikasy łomżyńskie, m.in. dostępne w 

księgarni ŁTN-u: http://ltn2.nazwa.pl/wp/sklep/  i online: 

http://wirtualnie.lomza.pl/wirtualnie/wp-content/uploads/2021/11/zambrow_LTN.pdf 

http://wirtualnie.lomza.pl/wirtualnie/2021/11/12/ksiega-pamieci-gminy-zydowskiej-w-

zambrowie-2/?highlight=księga+pamięci&hilite=%27księga%27%2C%27pamięci%27 

 
12 KPGŻZ. 

http://wirtualnie.lomza.pl/wirtualnie/wp-content/uploads/2021/11/zambrow_LTN.pdf
http://wirtualnie.lomza.pl/wirtualnie/2021/11/12/ksiega-pamieci-gminy-zydowskiej-w-zambrowie-2/?highlight=księga+pamięci&hilite=%27księga%27%2C%27pamięci%27
http://wirtualnie.lomza.pl/wirtualnie/2021/11/12/ksiega-pamieci-gminy-zydowskiej-w-zambrowie-2/?highlight=księga+pamięci&hilite=%27księga%27%2C%27pamięci%27
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